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O podniebieniu dochodu z gospodarstw a zwykłemi 
bródkami.

P o m i m o  w szy s t k ich  ucz o ny ch  r o z p r a w  o ch em ic zn yc h  
n a w o z a c h  i s u r o g a t a c h  n a w o z o w y c h ,  p o zo s ta j e  n aw ó z  s t a ­
j e n n y  p o d s t a w ą  p r o d u k c y i  ro ln ic ze j :  zasa dą  b o w i e m  i c e ­
l e m  r o l n i c t w a  j e s t  p o d n i e s i e n i e  sił  p r o d u k c y jn e j  z i em i  do  
na jwy ższ e j  m o ż e b n e j  p o t ę g i ,  a ś r o d k i e m  d o p i ę c i a ,  n a ­
w ó z ;  on  to s t o p n i u j e  co ra z  wyżej  siły r o d z a jn e  z i e m i , on 
to  j e s t  d źw ig n i ą  ca łe go  g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o  i ź r ó d ł e m  
ws ze lk ie j  w  n ie m  zamożności ,  k t o  z a n i e d b a n e  g o s p o d a r ­
s t w o  p o d n ie ś ć  z a m i e r z a ,  l en  n ie  p o w i n i e n  marz yć  o w p r o ­
w a d z e n i u  n o w y c h  do  u p r a w y  ro ś l in  , n o w y c h  ras  byd ła ,  
l u b  też n ie ro z m y ś l n i e  c h w y t a ć  się św ie żo  u t w o r z o n y c h  na 
r zęd z i  i m a c h i n ,  a l b o l i l e ż  szukać  z b a w i e n i a  w za le co ny ch  
n a w o z o w y c h  p r o s z k a c h ,  lecz p r z e d e w s z y s l k i e m  s ta rać  się 
p o m n o ż y ć  m a s ę  n a w o z ó w .  Tym k o ń c e m  należy g o s p o d a . '  
r z o w i  zw ró c i ć  sw ą  u w a g ę  na p a s t w i s k a  i ł ąk i :

1. Co do pastwisk. Te p o w i n n y  być p o d z i e lo n e  na p a r c e l e , ,  
aby  z w i e r z ę t a  n ie  c o d z ie n n ie  p o  ca łe m g r a s o w a ł y  p a s t w i ­
s k u ,  al e by  t a k o w e  cz ęś c io wo  s p a s a n e  było .  Gdy p a s t w i ­
sko  z by tn ią  i lo ścią  z w i e r z ą t  p r z e p e ł n i o n e ,  w yg ry z a j ą  one  
aż do  ko r ze n i  rośl iny ,  k t ó r e  p o k a l e c z o n e ,  s p a l o n e  n a d t o  
p r o m i e n i a m i  s ł o ń c a ,  nie  puszcz a ją  się wię c e j  w  ty m  r o k u ,  
lu b  tylko n a d e r  sk ą p o  w y d a ją  paszy.  Należy  p r z e t o  i z tego  
w z g l ę d u  dziel i ć p a s t w i s k o  na  k i lka  o b r ę b ó w  i w y p a s a ć  j e  
p o  s o b i e ;  w  szczegó lnośc i  zaś d l a t e g o  czynić to  w y p a d a ,  
iż n igdy  t r zo d y  gdy obf i t e  m a j ą  p a s t w i s k o ,  n ie  z a t r z y m u ­
ją  s ię  d łu g o  w  mi e j scu ,  lecz zw y k le  p r z e c h o d z ą c  j e  od  j e d n e ­
go do  d r u g i e g o  końca ,  w ię c e j  w y l r a t u j ą  i o d c h o d a m i  s w e m i  
zanieczyszczą niż spo ży ją  t r aw y .  P o dz ie l iw sz y  j e  za ś ,  i 
b y d ł o  z a w sz e  sm ac zn ą  i czystą m ie ć  b ę d z i e  p as zę  i w  r a ­
zie p r z y s k ą p e g o  p a s t w i s k a  , roś l iny  b ę d ą  m ia ły  czas zagoić 
s ię  i od ro ść .  O d d z i e l a n i e  to d o b r z e  j e s t  u s k u te c z n ia ć  za 
p o m o c ą  ży w yc h  p ł o t ó w ,  m i a n o w i c i e  jeźl i  są zb y t  su c h e  
p a s t w i s k a ;  t a k o w e  b o w i e m  p o p r a w i a j ą  s ię  o w i e l e  p r zez  
o b s a d z e n ie  ich d r z e w e m ,  np.  t o p o l a m i ,  akacyami ,  w i e r z b i n ą  
i tp. :  n ie  tylko b o w i e m  w ięc e j  w ó w c z a s  dają  paszy,  lecz 
n a d t o  cień d r z e w a ,  c h r o n i  b yd ło  od  z b y t ec zn yc h  u p a ł ó w .  
Nic sz kod l iw sze go  j a k  paść w r a z  ró żn e  g a t u n k i  b y d ł a :  a l ­
b o w i e m  gdzie o w c e ,  by d ło  r o g a t e ,  k o n i e ,  t r z o d a  w ra z  
się p a s z ą , tam ani  j e d n e  ani  d r u g i e  d o b r e j  nie  zn a j dą  p a ­
szy. O d dz ie la n ie  zas i ch m a  p e w n e  k o r z y śc i ,  bo  n a p r z ó d  
s p r a w i a  n ie j ak ą  o d m i a n ę  paszy,  k t ó r e  k a ż d e m u  r o d z a j o w i  
z w i e r z ą t  j e s t  p r z y j e m n e ;  p o w t ó r e , iz j a k  w i a d o m o  b y d ło  
r o g a t e  n ie  sp oż yw a  wc a le  t r a w y  p 0 w ł a s n y m  g n o j u  r o s n ą ­
c e j , gdy  inne  z w i e r z ę t a  c h ę tn ie  ją jedzą .  P o s o b n o ś ć  k tó r ą  
w  p a s a n i u  r o z m a i t y c h  r o d z a j ó w  z w ie r z ą t  z a c h o w a ć  n a l e ­
ży, zaw is ł a  od  r o d z a ju  p a s tw is k a  i od  korzyśc i  j ak ie  t en 
l u b  ó w  g a t u n e k  by d ł a  przynosi .  Z w y k l e  pas a  s ię  n a p r z ó d  
b y d ło  r o g a t e ,  a p o t e m  ow ce .  N ie r o ga c i z na  o s o b n e  mieć  
p a s t w i s k o  p o w i n n a .  O d c h o d y  p o w i n n y  być a l b o  zaraz  
s t a r a n n i e  r o z r z u c a n e ,  a l b o l i t e ż  z b i e r an e  i na o d d z i e l n e m  
m ie j s c u  s k ł a d a n e ,  a p o  w y m i ę s z a n i u  z z i emią  w  j e s i e n i  
p o  ca łe m p a s t w i s k u  na leżyc ie  rodz i e l one .

2. Co do łąk. D o b r e  s i a no  j e s t  p o d s t a w ą  d o b r e g o  u t r z y ­
m a n i a  o w i e c ,  k o n i  i by d ła .  S i an o  sp r z ą ta  się tylko * łąki ,  
n i e  p r a c u j e  się na  n ie go  t ak  j ak w  rol i  na z b o ż e ;  nie  
w y m a g a  z a t e m  łąka  p o c i ą g u ,  a d o z w a l a  u t r z y m y w a ć  o w c e

i k r o w y ;  w  s k u t e k  czego bez  o d t r ą c e n i a  d o d a j e  czystej  
in t r a ty .  G o s p o d a r s t w o  po s i a d a j ąc e  d o b r y  s t o s u n e k  łąk 
do  r o l i ,  d a l e k o  więc e j  czys tego  d o c h o d u  o b i e c u j e ,  niżel i  
i n n e  o b s z e r n i e j s z e ,  a l e  k t ó r e g o b y  ca ła  p o w i e r z c h n i a  z ł o ­
żona  z s a m ej  r o l i  była .  Nie za s tąp i  b o w i e m  łąki  koniczyna  i 
w y k a ,  p o n i e w a ż  r a z ,  że n ie  są o n e  u nas za w sze  p ł o d a m i  
p e w n e m i ;  p o w t ó r e ,  że k ie dy  p o w r a c a j ą  za częs to  w  te 
s a m e  m ie j s c a ,  w ca le  się p o l e m  nie udają .  O w a r to ś c i  
s i an a  każdy  g o s p o d a r z  j e s t  p r z e k o n a n y m  i każdy t r o s k l i ­
w i e  k u p u j e  k ie dy  go dosyć n ie  p o s i a d a ; w i e l u  w łaś c ic i e l i  
s t a r a  s ię  po w ięk sz y ć  sw e  łąki  p r ze z  w y k o r z e n i e n i e  olszyn i 
t r a f n i e  to  u c z y n ią :  p o n i e w a ż  lu b o  z olszyny m o ż e  r ó ­
w n y  j a k  z ł ąk i  być d o c h ó d ,  p r ze c ie ż  o lszyna  nie  w zb o g a ca  
g o s p o d a r s t w a ,  j a k  to czyni  łąka.  W  te n to  s p o s ó b  r o z u m i e ­
m y  d a w n e  p r z y s ł o w i e :  ryby  to g rzyby ,  ł ąka  to mą ka .  Mąki 
n ie  m a sz  b ez  z i a r n a ,  z i a r n a  b ez  n a w o z u ;  t ego  zaś n ie  masz  
b ez  b y d ła  d la  k t ó r e g o  p o t r z e b n ą  j e s t  łąka.  I lość s iana ponaj -  
więks ze j  części  łąk naszych  m o ż n a  p o w ię k s zy ć  r ó ż n e m i  
s p o s o b a m i .  Nie b ę d z i e m  tu ta j  m ó w i ć  o z a t a p i a n i u  łąk 
na  w i o s n ę ,  o p a l e n i u  l u b  s k r a p i a n i u :  p o n i e w a ż  t a k o w e  
w y m a g a ją  n ie  tylko zn ac zn ych  z a b i e g ó w  , a l e  i s z cz egó l ­
n e g o  p o ł o ż e n i a ;  n a d m i e n i m  tylko  o s p o s o b a c h ,  k t ó r e  na  k a ­
żdej  ł ące  u ż y t e m i  być  mogą .  N a s a m p r z ó d  r ó w n o ś ć  ł ąki  j e s t  
b a r d z o  do  p o ż ą d a n i a ,  b o  w  r ó w n o w a d z e  tylko ł ąk i  p o ­
t r z e b n ą  w sz ę d z i e  w i l g o ć  z a t r z y m u j ą  i rozdz ielą .  R ó w n a ­
n ie  n i e r ó w n e j  ł ąki  j e s t  w p r a w d z i e  znaczną  i ż m u d n ą  p r a c ą  ; 
a l e zwa żywsz y ,  że za j e d n ą  r o b o t ę  k i lka  c e l ó w  s ię  d o p i n a ,  
n i e  b ęd z i e  o n a  t ak  w y d a t k o w a  w  r a c h u b i e .  R ó w n a j ą c  
ł ą k ę  t r zy  ce le  się o s i ą ga ją :  1) Zw o żą  się p a g ó r k i  p o  k t ó ­
ry c h  t r a w a  w ca le  n i e  lu b  s ką p o  rośn ie .  2) Z a w o ż ą  s ię  
na  n i skie  m i e j s c a ,  k t ó r e  zł e s iano ty lko  wydają .  3) M e ch  
t a k  s z ko d l iw y  się p r z y t ł u m ia .  O k r o m  t e g o ,  p r z y s p o s o b i ą  
j ą  s ię  do  r ó w n o w a g i  p o t r z e b n e j , j eź l i  k i e d y k o l w i e k  p o l e w a ­
n ie  jej  u r z ą d z o n e m  być m oż e .  Z w ożą c  wyższe mi e j sca  , 
z a w oż ą  się tą z i emią  n i ż sz e ;  j e że l i  t a k o w e  tylko  na  2 l u b  
3 ca le  z i em ią  s ię  n a w i o z ą , t r a w a  p r ze z  tę  z i e m i ę  p r z e ro -  
ś n i e ,  a l e  j e że l i  g ł ę b o k i e  d o łk i  g r u b i e j  n a w i e z i o n e m i  być 
m u s z ą ,  n a ó w c z a s  t r z e b a  z i e m ię  tą d a r n ią  z p a g ó r k ó w  p o ­
kryć w  p o ł o w i e  i p r z y w a ł k o w a ć : w  b r a k u  d a r n i  należy  
p os i ać  n a s ie n i e m  t r a w  d o b r y c h  i b r o n a m i  p o r ó w n a ć .  K ie ­
dy z i emia  k t ó r ą  s ię  do łk i  za w io z ł y  j e s t  z u p e ł n i e  m a r t w a ,  
należy  w ó w c z a s  i t e  mi e j sc a  z a w i e z i o n e  i te  z k tó r y c h  
p a g ó r k i  by ły  z w i e z i o n e ,  z g n o i ć , z o r a ć ,  k a p u s t ą  l u b  w a ­
r z y w e m  zasadz ić  i r o k u  n a s t ę p u j ą c e g o  d o p i e r o  zasiać 
t r a w a m i .

Ł ą k i  m c h e m  za ro s łe  na l eży  b r o n o w a ć  o s l r e m i  i cięż- 
k ie m i  b r o n a m i , a w y w l e c z o n y  m e c h  u p r z ą tn ą ć .  B r o n o ­
w a n i e  ł ąk  zazwyczaj  b a r d z o  s ię  p rzyczy n ia  do  w z r o s t u  r o ­
ś l in  ł ą k o w y c h :  b r o n ą  b o w i e m  m e c h  s ię  w y d o b y w a  i 
u ł a t w i a  o d k w a s z e n i e  h u m u s u  i u l o t n i e n i e  się z niej  z b y ­
tecznej  wi lgoc i .  W  późne j  j e s i e n i  o b s i e w a  się łąki p o -  
t r u c h a m i  s i e n n e m i ,  a l b o  n a s i e n i e m  różnych  t r a w  ł ą k o ­
w ych .  M o k r e  i k w a ś n e  łąki  t r z e b a  kon ieczn ie  o s u s z y ć ,  
gdyż  b y d ł o  na  k w a ś n e j  paszy  nędznieje.  Na ł ąki  k w a ś n e ,  
na j sku te czn ie j s ze  są n a w o z y  r o ś l i n n o - m i n e r a l n e , k t ó r e  r o z ­
puszczają  i o d k w a s z a j ą  h u m u s .  P o p io ły  w y ł u g o w a n e  z 
p o t a ż n i ,  b l i c h a r ń ,  l ak z w a n e  zoła n a j p oż ą d ań sz y  s p r a ­
w u j ą  tu  s k u t e k ;  a t o l i  o d k w a s i ć  i u p ł o d n i ć  ma jąca  s ię  n i em i
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ł ą k a ,  p o w i n n a  być p o p r z ó d  r o w a m i  o s u s z o n a ,  n i e z b y t  t edy  
m o k r ą ,  gdyz w ó w c z a s  cząs tki  tych n a w o z ó w  to p i ą  s ię  i 
ro zp us z cz a j ą  d a r e m n i e .  N a w o z y  te, s zczegó ln ie  na ł ąkac h  
m c h e m  o k r y t y c h ,  n a d e r  p o m y ś l n i e  dz i a ł a j ą :  b o  r ych ło  go 
t r a w i ą  i na o s ta t e c z n e  r o z k ła d a ją  p i e r w i a s t k i .  B a r d z o  m o ­
k r e , m o c z a n i e  ł ą k i ,  n i e m aj ąc e  żadnej  w a r t o ś c i ,  zamie n ia ją  
się n a w o ż e n i e m  piasku w  d o b r e  s i anożęc ia .  N a w o ż e n i e  to 
o d b y w a  się  w  z i m i e ,  gdy  z iemia  tak d o b r z e  z a m a r z ł a ,  że 
p o  n ie j  w ó z  toczyć s ię  moż e .  P iasek n a w o z i  s ię  na %/t 
d o  1 ca la  g r u b o ś c i ,  a l u b o  w p i e r w s z y m  u ko s i e  t r a w a  
n ie sz c ze gó ln ą  b y w a ,  toć  za d r u g i m  już  n a d e r  p ię k n ą  się staje;  
w  d r u g i m  r o k u  b y w a  o s o b l i w s z ą ,  t ak że gdz i e  w p r z ó d  zale-  
d w o  k w a ś n e ,  m o c z a r n e  w z r a s t a ł y  roś l iny,  w z r a s t a j ą  w y k i  i 
ró ż n e  g a t u n k i  kon iczyn  n ad z w yc z a j n e j  b u jn o śc i .  Aliści  aby 
m e l i o r a c y a  ł ąk p i a s k i e m  op ła c ić  się m o g ł a ,  m u s i  być 
p ia s e k  w b l i z k o s c i ;  inaczej  k osz ta  t ego  n a w o ż e n i a  w y p a ­
d ły b y  za w i e l k i e ;  p o t r z e b a  a l b o w i e m  o g r o m n e j  m a sy  p i a ­
sk u  na  m o r g  1600 sążni  Q  za jmujący ,  choc iaż go s ię  ty lko  
n a  %  — l ca la  na w o z i .  R a c h u j ą c  b o w i e m  f u r ę  na  20 
s tó p  k u b i c z n y c h ,  to fu ra  t aka  s t a rczy  ty lko na  5760  cal i  □ ,  
p rzy  3/ 4 c a l o w e m  p o k r y c i u :  a że 144' '  —  i '  Q ,  p r z e t o  fu rą  * 
t aką  p o k r y w a  się j e n o  40 s tó p  Q ,  na rporg  więc  57,600 
s tó p  □  za w ie r a j ąc y ,  p o t r z e b a  1440 fur .  Kto n ig d y  d o k ł a ­
d n ie  n ie  l i czy ł ,  z a s t a n o w i  s ię  nad lak wie lką  l iczbą  f u r ,  
a p r ze c ie ż  t ak j e s t ,  n ie  inaczej .  Tak s a m o  ma  s ię  z n a w o ­
ż e n ie m  sz l am u.  G o s p o d a r z e  k s ią żk ow i  k tó r zy  o 3 do  4 
c a l o w e m  n a w o ż e n i u  j e g o  p i s z ą ,  n igdy  z a p e w n e  p o d o ­
b n y c h  nie  r o b i l i  ob l iczeń .  Że n a w o ż e n i e  p i a s k i e m ,  w s p o -  
m m o n e  t u  z b a w i e n n e  p o w o d u j e  s k u t k i ,  w i e m y  to  z d o ­
ś w ia d c z e ń  w id z i a n y c h  w  d o b r a c h  Leulhen na Szląsku  p r u ­
s k i m ,  w’ o b w o d z i e  w r o c ł a w s k i m ,  gdzie  40 do  50 m o r g .  
m a g d e b u r g s k i c h  łąk m o c z a r n y c h  p r ze z  n a w o ż e n i e  p ia s k ie m  
w n a d e r  żyzne z a m i e n i o n o  n iwy .  ( Ciąg dalszy nastąpi).

Wystawa powszechna w Londynie. (Ciąg dalssy).
To też w ie l k o śc i  c h w i l i  o d p o w i a d a ł a  u r oc z y s t oś ć  in au -  

gu racy i .  Rzecz  z a p e w n e  z a n a d t o  z n a n a ,  a b y m  ją  cz y te l ­
n i k o m  w a s z y m  o p i s y w a ł ,  a l e  z a n a d t o  m o c n o  w  p a m ię c i  
m e j  u t k w i ł a ,  a b y m  ją  c a łk ie m  p o m i n ą ł .  P o d o b n e g o  ze ­
b r a n i a ,  p o d o b n e g o  p r z e p y c h u  i m a je s t a ty c z n o ś c i  n i e  by ło  
n igdy .  Być m o ż e ,  iż w ię k s z a  cześć l u d n o ś c i ,  co n ie  m o ­
gąc d o s ta ć  s ię  d o  p a ł a c u ,  za leg a ła  w n i j ś c ie  j e g o  do k o ła ,  
n i e  u m i e ł a  so b ie  zdać  s p r a w y  z w aż n oś c i  w y p a d k u ;  al e 
u lega ją c  i n s t y n k t o w i ,  k t ó r y  j ą  o s t r z e g a ł ,  sp ieszyła  na  t e n  
w ie l k i  o b c h ó d  s i ł  l u d z k i e g o  r o z u m u .  Czyta l iśc ie  sz cz eg ó ­
ł o w e  op i sy  i n a u g u r a c j i  w  d n i u  1 ma ja .  Niez l i czone  ma sy  
u s a d o w i ł y  s ię  p o  n i e z m i e r n y c h  p r z e s t r z e n i a c h  H yd e- Pa rk u .  
l u b  j a k o  m u r  śc iśn ię ty  s t a n ę ł y  p o  o b u  s t r o n a c h  d rogi .  
S ą s i e d n i e  d o m y ,  b a l k on y ,  o k n a ,  dachy ,  p r z e p e ł n i o n e  by ły  
w id z a m i .  Ci k t ó r z y  n ie  m o g l i  s ię do s ta ć  na  mie j sca  pob l i ż sz e  
d r o g i  za ję l i  w zn ie s i e n ia ,  z k t ó r y c h  w z r o k i e m  m o ż n a  by ło  d o ­
s i ęgnąć u r o c z y s t e g o  o r s z a k u ,  a w k r ó t c e  t ak i  n a s t a ł  ścisk 
że n a j c i e ka w sz y  w id z  c h oć by  h e r k u l e s o w e j  siły,  k r o ­
k i e m  n a p r z ó d  p o s t ą p i ć  nie mógł .  Lecz co m n i e  n a j b a r ­
dziej  u d e r z y ł o ,  to  o w e  u cz uc ie  z a d o w o l n i e n i a  na  w s z y s t ­
k ic h  t w a r z a c h ,  j a k b y  p r z e k o n a n i e  o w i e l k i e m  szczęśc ia  
t e g o  w y p a d k u ,  k tó r y  s ię  o d b y w a ł .  Każdy się zg a dz a ł  ze 
s w e m  p o ł o ż e n i e m ;  t ł o k ,  k u r z a w a ,  z m ę c z e n ie  i i n n e  d r o ­
b n e  c i e r p i e n i a ,  p o d o b n y m  u r o c z y s to ś c io m  w ł a ś c i w e ,  nie  
m o g ł y  zniszczyć ogó lne j  w e s o ł o ś c i  ma ss .  P r a w d a  że i 
o b r a z ,  j a k i  s ię  p r z e d s t a w i a ł ,  b y ł  dość  w s p a n i a ły ,  a b y  z a ­
p o m n i e ć  o s ob ie .  Co za p r z e p y c h ,  j a k ie  b o g a c t w a '  Ty­
siące k a r e t  h e r b o w y c h ,  j a k ie  ty lko w  Angl i i  w i d z i e ć  m o ­
ż n a ,  c i ąg n io ny c h  p r z e z  w s p a n i a ł e  r u m a k i ,  a na  koz ła ch  
s i edzie l i  w o ź n ic e  u p u d r o w a n i  b ia ło  w  t r ó j g r a n i a s t y c h  k a ­
pe l usz ac h .  Poza p o j a z d a m i  s t r ze lc y  s t r a szn i  w z r o s t e m ,  
a l b o  loka je  w  k o s t i u m a c h  ze sz łeg o  w i e k u .  Każdy z n ich  
t r z y m a ł  la skę  * gałką z ł o tą  l u b  s r e b r n ą  ; p rzy  c z e r w o n y m  

8 0 w y s * y w a n y m , p r z y p i ę t y  n i e z m i e r n y  b u k i e t ,

p o d o b n y  d o  ty c h ,  z j a k i e m i  ś p ie w a c z k i  w y s t ę p u j ą  na kon-  
cer t a.  A o w e  e k w i p a ż e  z ł o c o n e ,  m a l o w a n e  al fresco, z 
o k n a m i  w  r ó ż n e  f igury  w y r z n i ę t e m i ,  z fo rm ą  i o z d o b a m i  
b ę d ą c e m i  ży w y m a n a c h r o n i z m e m ;  a o w e  s t r o je  h i s t o r y ­
czne dygn i t a rzy ,  c z e r w o n e  tub  b ł ę k i t n e  p łaszc ze  , p o d b i t e  
g r o n o s t a j e m  l u b  s o b o l e m ,  w ie l k ie  b i a ł e  p e r u k i ,  z ł o te  
ł a ń c u c h y  i gw iazdy ;  o w e  toa le t y  d a m s k i e  w o n n e  ś w i e ż o ­
ścią i g u s t e m ,  p o ły sk u j ąc e  w sz ys tk ie m i  p r o m i e n i a m i  s łońca,  
o b s y p a n e  p e r ł a m i ,  d y a m e n t a m i ; ó w  zb i ó r  k o s z to w n o ś c i  
i b o g a c t w a ,  ś w i e t n o ś c i  i j a s k r a w o ś c i  u n i f o r m ó w ;  j akżeż  
to  w szy s t ko  n ie  m ia ło  nęcić  oczu  p a t r z ą c e g o .  Ty lko  c z a ­
sa m i  sceny in n e g o  r o d z a j u  r o z r y w a ły  u w a g ę ;  c i ek a w s i  a 
n i e z a d o w o l n i e n i  ze s t a n o w i s k a ,  w d r a p y w a l i  s ię  na d r z e ­
w a  chcąc  korzys tać  z w i d o k u  na t en o ce an  g ł ó w  ludz k ic h ,  
ro z le ga j ący  się l ak d a l e k o  , że o k o  s łońca  d os i ęg nąć  nie  
m o g ł o ;  lecz o w i  a m a l o r o w i e  p ię k n y c h  w i d o k ó w  n ie  r a ­
c h o w a l i  na pol icyą,  a ta p o s p ie s z y ł a  d o p e ł n i ć  o b o w i ą z k u .  
Z tąd  ko m ic zn e  w a l k i  i g o n i t w y ;  p o m n ę ,  żeśmy wszyscy  p r z y ­
p a t r y w a l i  s ię  z a b a w n e j  s c e n i e ,  j a k  p o l i c e m e n  u g a n i a ł  s ię 
za u l i c z n i k i e m ,  k tó ry  p r ze sk ak u j ą c  z d r z e w a  na d r z e w o ,  
z e r w a ł  się na skok  śmia ły ,  lecz gałęzi  n ie  d os ię gn ą!  i s p a d ł  
t r y u m f a l n i e  na z i emię  w ś r ó d  h u c z n e g o  ś m i e c h u  tys i ęcy 
ludz i .  Taki  zaś p a n o w a ł  d u c h  p o r z ą d k u ,  t a k ie  uczu c ie  
waż n o śc i  p e ł n ią c eg o  się f a k l u ,  że m i m o  śc i sku  m i l io n a  
l u d z i ,  m i m o  p rz e ja z d u  p r ze sz ło  d z i es i ęc i u  tysięcy p o w o ­
z ó w ,  n ie  by ło  ża d n e g o  n ad u ż y c i a ,  n i e p o r z ą d k u ,  za m ie s z a ­
n i a ,  choc iaż  w  n a t ł o k u  każdy u c i e i p i a ł .

1 ja  nie  bez t r u d u  i nie  bez  s t ł u cz on y ch  b o k ó w  d o ­
s t a ł e m  się d o  pa ła c u .  T u ta j  zm ie n i ł o  s ię  m ie j s c e ,  al e 
n ie  zm ie n i ł  s ię  d r a m a t :  i l eż lo  nóg  z d e p t a n y c h ,  śc iśnię-  
tych p i e r s i ,  p o s z a r p a n y c h  s u k n i ,  p o d a r t y c h  s z a l ó w !  Bo 
i l udz ie  ś w i a t a ,  to j e s t  c i ,  k tó r y c h  s tać by ło  na z a p ł a c e ­
n ie  t r ze ch  g w i n e i ,  ma ją  łokc ie  tak t w a r d e  i p ię śc i  t ak  
s i l n e ,  j a k  o w e  t ł u m y ,  z k t ó r y ch  p r z e d  c h w i l ą  w y d o b y ł e m  
się. Nareszc ie  za u k a z a n i e m  kar ty ,  d o r ę c z o n o  n a m  b i l e ty  
oznacza jące  nasze  s t a n o w is k o .  Lecz j a k  j e  z d o b y ć ?  W c h o ­
dzimy,  nie  m a  czasu sp o j r ze ć  na p a ł a c ,  każdy  ch c e  m ie ć  
p i e r w s z e  m ie j s c e ;  d a m y  r ó w n i e ż  się sp ie szą ,  lecz w ięk sz a  
częsc p r zys z ł a  z a p o ź n o ;  ł a w k i  i k rzes ła  na  d o le  i na ga-  
t e rya ch  od  9tej  za ję te .

P o l i c e m e n !  co znaczy na mo je j  ka rc ie  n r .  10?
l o  znaczy,  że mas z  p a n  ud ać  s ię  do  ga le ry !  nr .  10.

—  Gdzież o na  j e s t ?

—  T rz eb a  iść na  p r a w o ,  p r ze z  F r a n c y ę  i P ortuga lię  do  
Niemiec .

—  Czybyś mi  n ie  chc ia ł  p o w i e d z i e ć  g d z i e  j e s t  F ra n cy a  
P o r t u g a l i a  i N iem cy?

Lzytaj  p an  na p i s y !

~  A h a ,  to d o b r z e ,  a l e  j a  z l a m t ą d  nic nie  b ę d ę  w i ­
d z i a ł ,  tu  m j d a l e k o  l e p i e j ,  tu w o l ę  zostać.

Nie mo ż n a  p a n i e ;  idź  p an  na s w o j e  miejsce. , .
P o l i c e m e n ,  gd z ie  są Ch in y?
Tuż o b o k  Brazyl i i  n ad  p a n e m .
A k t ó r ę d y ż  j a  l a m  p ó j d ę ?
Po s c h o d a c h  od  S zw ajc a ry i !

—  N i e p o d o b n a ,  p r o s z ę  c i ę ,  p a t r z a j ,  czy ja  m o g ę  ze 
s c h o d o w  sp ę d za ć  t e  ws zys tk i e  dam y.

Trzeb a  żebyś pan  p ro s i ł ,  t u  p a n u  zos tać  n ie  w o l n o  i ld .
Takie r o z m o w y  toczyły s ię  p rzy  w e j ś c iu  do  sa l i ,  

l ecz w n e t  r o z p r y s n ę ł y  s ię  t t u m y ,  zn a la z łe m  mi e j sce  w o l n e
ł sp o j r za ł em .

J{oże!  coż za w i d o k  w s p a n i a ł y !  Jak żeż  go  o p i s z ę ,  
j akżeż z n ie go  zd a m  s p r a w ę ! To nie  p a ł a c ,  to  z a m e k ,  
to  m ia s t o  z a c z a r o w a n e ,  ze sz k l an e m  n i e b e m ,  z t ę c z o w y m  
i b r y l a n t o w y m  h o r y z o n t e m .  Nie w id z i a ł e m  n i c ,  coby 
m i a ł o  w  so b ie  ty l e l ekkości  i weso ło śc i .  R z uc iw sz y  w z r o k  
na  w ie lko ść  b u d o w y ,  d o z n a łe m  t a k ie g o  w r a ż e n i a ,  j a k ie  
s ię  u cz u w a  w c h o d z ą c  do  kośc io ła  ś. P i o t r a  w  Rzymie .  
O l b i z y m i a  bazy l ika  n ie  zda je  s ię  t ak  w ie lk ą  j a k  j e s t



i d o p i e r o  p o  r o z p a t r z e n i u  s ię  w  s z c z e g ó ła c h ,  p r z y c h o ­
dz ień  p r z e ję ty  j e s t  z d u m i e n i e m  i n i e m a l  s t r ac hem .  Lecz 
in ną  j e s t  s z tuk a  ch rześc iańs ka  Br a r oa n l a  i Micha ła  Anioła,  
a inną  p r z e m y s ł u  n o w o c z e s n e g o ;  t a m  myś l  korzy się p r z e d  
w i e k u i s to ś c ią  i p o t ę g ą  b u d o w l i ,  t u  j e s t  p r z y w a l o n a  o g r o ­
m e m ,  ma ją c  w  p a m i ę c i ,  j a k  k r ó t k i e g o  czasu t r ze ba  by ło ,  
aby  t e n  las że laza i te gó ry  k r y s z t a ł ó w  s t a n ę ł y  f o re m n ie ,  j ak by  
j e  d źw ig a ły  n ie w i d z i a l n e  T y ta ny  i t r z ym ały  n a d  nazsą  g łową .

Com w ó w c z a s  c z u ł ,  n i e  po t r a f i ę  w y p o w i e d z i e ć .  Niech  
czy te ln i k  p o s t a w i  s i eb ie  p o d  o g r o m n y m  l u k i e m  szk lanym,  
g dz ie  o lb r z y m ie  d r z e w a  d o g o d n i e  rozc iągają w iec zn e  g a ­
ł ę z i e ,  n i e  m o g ą c  n a j w y ż sz e m i  szcz y tami  dos ię gn ąć  tej cza- 
r o w n e j  k la tk i ,  w k t ó r e j  j e  z a m k n i ę t o ;  n i e ch  n ad  g ło w ą  
za w ie s i  n i e p rz e l i c z o n ą  m o c  d y w a n ó w ,  k t ó r e  m i m o  swej  
w ie l k o śc i  zdają  s i ę ,  j a k o b y  m a ł e  sz ta n d a ry ;  niech rzuc i  
o k ie m  na p r a w o  i na l e w o , pók i  b łę k i t n y  k o l o r  a t m o ­
s fe ry n ie  zaćm i  m u  w i d o k u :  n ie ch  w z r o k  za t rzy ma  na tych 
g ó r a c h  k w i a t ó w ,  na tym o g r o d z i e  r ó ż ,  r o d o d e n d r o n ó w ,  
a z a l e i , i m n ó s t w a  i n n y c h ,  k tó r y c h  w  tej  po m ię sz an e j  
g rze  k o l o r ó w  r oze zna ć  nie z d o ł a ł a ł e m ; n ie ch  p r ze j rzy  się 
b l a s k o m  sz k lanych  i s r e b r n y c h  fon tan  i k r y sz ta ło w y ch  
s t r u m i e n i ,  k t ó r e  z n ich  t r y sk a j ą ;  n i e ch  w re sz c ie  p r z y p a ­
t r zy  s ię  t e m p ,  co w  r ó w n e j  so b ie  w ys ok o śc i  sp os t rze ga ,  
o w y m  w d z i ę k o m  i b i a łoś c i  a l a b a s t r o w y c h  s t a tuy ,  ćo d r a ­
żnią się z k o l o r a m i  k o s t i u m ó w ;  o w e m u  r u c h o w i ,  p r z e ­
p ł y w o w i ,  w z b i e r a n i u  i o p a d a n i u  t ł u m ó w ,  o w e m u  b l a s k o ­
w i  i m i g o t a n i u  b r y l a n t ó w :  a wszys tk ie  n e r w y  a r t y s t y c z ­
ne go  d u c h a  t ak  zo s t aną  n a r a z  p r z y w a l o n e ,  że u my s ł  w p a -  ■ 
d n i e  w  ro z k o sz n e  u p o j e n i e ,  t r ac i  d a r  r o z r ó ż n ie n ia  i zy­
sku je  j ak iś  o r g a n ,  k tó r y m  n ara z  w i d z i ,  cz u j e ,  słyszy 
w s zy s tk ie  p ię k n o ś c i  o k tó r y c h  k ie d y k o l w i e k  ma rzy ł ,  w s z y ­
s tk ie  c u d a  o k tó r y c h  s ł y s z a ł ,  ws zys tk i e  p o t ę g i  k t ó r y m  się 
d z i w i ł ,  ws zys tk i e  tony  kt ó re m i  się r o z k o s z o w a ł ;  a up o j o  
n e m u  tą a t m o s f e r ą  tęczy i h a r m o n i i  zda je  s i ę , że t en  
c z a r o w n y  p a ł ac  i w sz ys tk o  co w  n im j e s t ,  ci l u d z ie  i te 
p o s ą g i ,  p o r w a n e  są w  j ak iś  t an iec  dz i waczny ,  k r ęc ą  się,  
w i r u j ą  i g iną w  o d d a l i  po za  p r o m i e n i a m i  z ł o t a ,  b r y l a n ­
t ó w  i b ł ę k i t ó w .

D o p i e r o  w e j ś c ie  z n a m i e n i t y c h  gości  i h u c z n e  b r a w o  
k t ó r e m  ich w i t a n o ,  w y r w a ł o  m n i e  z t ego  s t a n u  n i e o k r e ­
ś lone go .  C h ó r y  c z te re c h  k o ś c i o ł ó w ,  u c z n i o w i e  d w ó c h  
t o w a r z y s t w  m u z y k a l n y c h ,  d w o j e  p o t ę ż n y c h  o r g a n ó w  i 
m u z y k a  w o j s k o w a  h y m n e m  n a r o d o w y m  God save the Queen 
p o w i t a ł y  w c h o d z ą c ą  k r ó l o w ę .  Po c h w i l i  m i l c z e n i a ,  p o d ­
czas k t ó r e j  xiążę A l b e r t  o d cz y t a ł  s p r a w o z d a n i e  , a p r y m a s  
o d m ó w i ł  p r o s t ą  lecz w zn i os łą  m o d l i t w y ,  z a b r z m i a ł o  alle­
luja H a n d e l a  i r o zp o c zę ł a  s ię  p ro ces ya .  Dla m n i e ,  k t ó r e g o  
los  tą r ażą f o r t u n n y ,  p o s a d z i ł  na b l isk ie j  g a l e r y i ,  b y ł t o  w i ­
d o k  na j w s p an ia l s z y ,  na j bo ga t sz y  j a k i  k i e d y k o l w i e k  m i a ł e m  
p r z e d  oczyma .  Z p o c z ą t k u  u j r z a ł e m  p o m i ę s z a n ą  m a s ę  
b ł ę k i t u ,  z ł o t a ,  k a r m a z y n u .  lecz co ra z  b a r d z ie j  o d r ó ż n i a ł y  
s ię  k o lo r y  i rysy s t a w a ł y  się wyraźn ie j sz e .  N a p r z ó d  z j a ­
w i l i  się h e r o l d o w i e  w  d z i w a cz n y ch  k o s t i u m a c h :  w s p o ­
m n i e n i e  w i e k ó w  i ludz i  m i n i o n y c h ,  b o  w ó w c z a s  u r z ą d  
h e r o l d ó w  m i a ł  r ze czy w is te  z n a c z e n i e ;  da le j  cy w i l n i  w  
cz a r n yc h  f r a ka c h  i b i a łych  k r a w a t a c h ,  s t a n o w i ą c  z k o ­
s t i u m e m  h e r o l d ó w  n a j d z iw ac zn ie j s zą  s p r z e c z n o ś ć ,  c h a r a ­
k te ry z u ją c ą  d n i  p r z e s z łe  i o b e c n e  , p o e t y c z n e  rządy r y c e r ­
s t w a  i w i e k  p o z y t y w n y  u m ie ję tn o śc i  i p r z e m y s ł u .  N a s t ę ­
p n i e  p a r a m i  szły o s ob y  p r y w a t n e  i p u b l i c z n e  w  k o s t i u ­
m a c h  d w o r s k i c h ,  l u b  u n i f o r m a c h  Y e o m e n ó w ,  w y p r z e d z a ­
jąc t r z y d z ie s tu  za gr an ic zn y c h  komisarzy ,  z k t ó r y c h  każdy 
p r z y b r a n y  by ł  w  m u n d u r  sw e g o  n a r o d u ;  dale j  k i l k u  u r z ę ­
d n i k ó w  , ko m is a r z e  w y s t a w y ,  a w p o ś r ó d  n ich s e k r e t a r z e  
s t a n u  i c z ło n k o w ie  o b u  izb W s p a n i a ł y  k o s t i u m  w i n d -  
s o r s k i , b łyszcza ł  w  tern g r o n i e ,  świadcząc  o ob e c n o śc i  
n a j ce ln ie j sz yc h  m ę ż ó w  s ta n u  Angl i i .  Za n im i  a m b a s a d o ­
r o w i e  i k i l ku  w e t e r a n ó w ,  j ak  m a r g r a b i a  Ang lesea  i xiążę 
W e l l i n g t o n ,  s iwy ,  p o c h y l o n y  s t a r z e c , k t ó r y  w  tym sa m y m

dn iu ,  83cią r ocz n ic ę  u r o d z in  s w o ic h  o b c h o d z i ł .  P r y m a s  i r zęd  
k a p ł a n ó w  cz a r ny m  i b i a ły m  u b i o r e m  p r z e r w a l i  ś w ie tn ą  
g r ę  b o g a t y c h  k o s t i u m ó w ,  lecz w n e t  za n i m i  sz e r eg  ofi­
c e r ó w  d w o r u  k r ó l e w s k i e g o ,  p r z y w ró c i ł  o r s z a k o w i  żywy 
i j a s k r a w y  ko lo r y t .  N ak on ie c  o p ie ra ją c  się na  r ę k u  m ę ż a  
i p r o w a d z ą c  n a s t ę p c ę  t r o n u ,  p o s t ę p o w a ł a  k r ó l o w a ,  w i ­
t a n a  o k la sk am i  i r a d o s n e m i  o k r z y k a m i  w i d z ó w .  P r o c e ­
sya p r ze sz ła  p r zez  o b a d w a  s k r z y d ł a ,  a za nią  na s t ąp i ł o  
o g ł os z en ie  o t w a r c i a  wy s tawy .

P o  od j e źd z ie  k r ó l o w e j  pu b l i c z n o ś ć  nie  ch c ia ł a  r o z ­
s t a w a ć  s ię  z n o w y m  i  ro zk o sz n y m  w i d o k i e m  w n ę t r z a  p a ­
ł a c u ;  lecz że wszyscy p r a g n ę l i  n a r a z  w id z i e ć  i dążyl i  do  
ś r o d k a  g m a c h u ,  zkąd w i d o k  j e s t  naj sze rszy  , n ik t  n ie  m ó g ł  
d o b r z e  obaczyć .  R a d  n i e r a d  w y s z e d ł e m  do  p a r k u ,  gdzie 
z g o m a d z o n e  t ł u m y ,  jeszcze r az chc ia ły  w id z i eć  z n a ko m i  
tych gości .  S ł ys za łe m że xiążę W e l l i g t o n  ka z a ł  s p r o w a ­
dzić do  L o n d y n u  k i lka  s z w a d r o n ó w  u ł a n ó w ,  d r a g o n ó w  i 
k i r y s i e r ó w ,  lecz to  n ie  by ło  p o t r z e b n e .  O b a w i a n o  się 
c u d z o z i e m c ó w ,  a na t y c h ,  p r z y k ła d  i k l i m a t  zd a je  się 
w p ł y w a ć  c u d o w n i e .  L o n d y n  a b o s r b u j e  wszys tk ich .  U w a ­
ż a ł e m ,  że F ra n cu z i  są p o w a ż n i ,  że W ł o s i  n i e  g e s t y k u l u j ą ;  
T u rc y  m a ją  m i n ę  n a j p i e r w s z y e h  g e n t l e m e n ó w ,  E g ip c ia n ie  
c ho d z ą  w  r ę k a w i c z k a c h ,  N ie m cy  m ó w i ą  m a ł o  i p a l ą  j e ­
szcze mn ie j .  J e s t e m  p e w n y  że p o d  ko n ie c  w y s t a w y  ża d en  
Angl ik  inaczej  niż zwyk le  w ł o s ó w  nie zaczesze i ch u s tk i  
n i e  z a w i ą ż e ,  a c u dz o z i em c y  wyjad ą  zang l i czen i .  ( C iągd.n .)

Przegląd Ziemianina, pisma poświęconego rolnictwu 
i przemysłowi.

Poznań, '1830, 8vo. Poszył 1 — XII. (Ciąg dalszy)

P osz y t  IX r o z p o c z y n a  s ię  a r t y k u ł e m : 0  wyrzucaniu 
brózd, czyli o bruzdowaniu. P o d p i s a n o :  W .  A. W o l n i e w i c z .  
“W sz ysc y  g o s p o d a r z e ,  m ó w i  a u t o r  na s t r .  13,  k t ó r z y  d la  
n i sk ie g o  r ó w n e g o  p o ł o ż e n i a  o b a w i a l i  s ię  s k ł a d ó w  i t r z y ­
ma l i  w ą z k ic h  z a g o n k ó w ,  m o g ą  śm i a ł o  p r zy  w y r z u c a n i u  
b r ó z d  p r ze j ść  d o  s k ł a d ó w  i za m ie n ić  d w a  zag on y  na  j e ­
d en  s k ł a d . « C o k o l w i e k  wyże j  p o w i e d z i a ł  a u t o r :  «Przy 
w y r z u c a n i u  b r ó z d  to  t r z e b a  m ie ć  na u w a d z e , a ż e b y  r o ­
b o t n i k  j e d n ą  ł o p a t ę  na  p r a w o ,  to  j e s t  na  p o ł o w ę  s k ł a d u  
na p r a w o  b ę d ą c e g o ,  a d r u g ą  ł o p a t ę  na  l e w o ,  to  j e s t  na 
p o ł o w ę  s k ł a d u  na  l e w o  l eżącego r o z r z u c a ł  i t a k  zaws ze  
k o l e j n o ,  r z u t  czyli  z a m a c h  m u s i  m ie ć  t a k i ,  a b y  z i emia  
p a d a ł a  r ó w n o ,  t ak  j a k  s i e jb ia rz  r zu c a  ga r ść  z b o ż a ,  to 
j e s t ,  j a k  s e g m e n t ,  czyli o d c i n e k  ko ła  ( %  ko ła )  od  p o ł o w y  
s k ł a d u  aż do  b r óz d y ,  z i em i ę  r z u c a  za s i e b ie  z p e w n y m  
i m p e t e m ,  t ak  żeby się b ry ły  r o z b i j a ł y  o d  sa m e g o  r z u t u ,  te  
zaś b r y ły  z i e m i ,  k t ó r e  s ię  o d  r a z u  n ie  rozb i j ą ,  r o zk r u sz a  
ł o p a tą ,  czyli  s z p a d l e m  ( r y d le m  R. P. G . ) “ ....

D r u g i  a r t y k u ł :  O gospodarczych instytutach wychowania w 
Szwajcaryi, P o d p i s a n o  p o d  n im :  A. W .  Są tu ta j  b a r d z o  
c i e k a w e  szczegóły o P e s t a lo z z im  i E m a n u e l u  F e l l e n b e r g u .

I II  a r t y k u ł  z a w i e r a : Raport profes. Anton. Wagi w przed­
miocie nadesłanych mu przez rząd gubernialny warszawski robaków 
psującyeh kartofle i zboża. ( J e s t  to  r a p o r t  d r ug i ) .

N a s t ę p u j e  a r t y k u ł  IV  O u p r a w i e  r z e p i u  ( D ok o ńc ze n ie )  
P o d  a r t y k u ł e m  p o d p i s a n o  W.  A. W .

“O p r o d u k c y i  o l e j u  z r z e p l u  w i e l k ie g o  z i m o w e g o ,  
czy tamy w  r o z p r a w i e ,  to  p e w n a ,  że w ięc e j  da je  o le ju  od 
i n n y c h  g a t u n k ó w  r z e p i u ,  r z e p i k u ,  r y d z u  c l n u ,  k o no p i  
i td .  da je  b o w i e m  2 5 %  w  d o b r y c h  p r a s a c h ;  p o d  h y d r a u ­
l iczną p rac ą  da je  3 6 %  o l e j u ,  a ch e m ic y  p r zy jm u ją  4 0 %  
o le ju  w  r z e p i u  w i e l k i m  z i m o w y m . «

N a s t ę p u j e  a r t y k u ł :  Zakład wyższy naukowy rolniczy, w Pru- 
skowie. (Dokończenie).

A r t y k u ł  VI  o p i e w a :  Robaki w  pszenicy. P o d p i s a n o  p o d  
a r t y k u ł e m  W .  L.

A r t y k u ł  VII  m a  n a p i s :  N adzw yczajna produkeya ziem i.

« W ie ś  Gonsenhe im % mi l i  od M o g un c y i  o d le g ła ,  
przed 60 laty miała 1046 mieszka ńc ów ,  którzy na 50 morgach
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u p r a w i a l i  w ło s z c z y z n ę .  N i e z m o r d o w a n ą  p i l n o ś c i ą  d o p r o ­
w a d z i l i  m ie s z k a ń c y  d o  l e g o , że o b e c n i e  20 0  m o r g ó w  
w ło s z c z y z n y  h o d u j ą ,  l i c z b a  m i e s z k a ń c ó w  z n a c z n ie  s i ę  p o -  
m n o ż y ł a ,  l i czy l i  2 2 2 4  d u s z  w  r. 1847... .  P r o d u k c y a  ty c h  
r ó l  p o m n o ż y ł a  s ię  o  2 5 0 %  w i ę c e j  n iż  d a w n i e j : w  o s t a ­
t n i c h  m i a n o w i c i e  10 l a t a c h  w z m o g ł a  s i ę  d o  t e g o  s t o p n i a ,  
że  t e n ,  k to  d a w n i e j  3 k o s z e  d z i e n n i e  w a r z y w a  d o s t a r c z a ł  
d o  m i a s t a ,  t e r a z  i c h  15 d o s t a r c z a .  N ie  m o ż n a  s ię  d z iw ić ,  
że  m o r g  h e s k i  c z y s t e g o  r o c z n e g o  d o c h o d u  c zy n i  n a j m n i e j  
3 00  t a l a r ó w . “ ( W i d n o ,  i le  u s i l n o ś ć  c z ł o w i e k a  d o k a z a ć  
m o ż e ,  w s z a k ż e  n i e w ą t p l i w a ,  że  o k o l i c z n o ś c i  s p r z y ja ć  uau 
p o w i n n y .  R .  P. G.)

J a k o  a r t y k u ł  V III  n a s t ę p u j ą :  Zatrudnienia leśne na m ie­
siąc wrzesień.

D a le j  id z i e  IX  a r t y k u l i k .  Korespondencya. M o w a  w  ty m  
a r t y k u l i k u  j e s t :  1) o  W y h o w s k i m  ; 2 )  o o w c a c h .  (C. d. n.)

Olbrzymia pospieszna prasa drukarska.
Wyjmując poniższą wiadomość z i  7 nru Korespondenta han­

dlowego, przemysłowego i rolniczego, wychodzącego w dodatku do 
Gazety W arszaw skie j , na rok b., zwracamy uwagę szanownego czy­
telnika na różnicę potrzeby i dopytywania się o pisma czasowe 
w krajach najoświeceńszych a u nas ,  u których tylko szczególne 
osoby stoją na równi z oświatą i nauką zagraniczną. Jeżeli tam 
gdzie światło i nauka wysokiego dosięgły szczy tu , takie łożą sta­
ranie dla dźwignienia i rozszerzenia i c h , jakiegożby u nas nie po ­
trzeba dopiero ? Tymczasem dzieje się inaczej; nasze liche drukarskie 
prasy rdzewieją, 1 0 0 0  exemplarzy nakładu xiążki rozprzedaje się 
po xiegarniach lat 2 0 ,  a na pismo czasowe zwykle 5 0 0  p renum e­
ratorów zebrać nie można, ba dana komu bezpłatnie xiążka 
nie zawsze jes t  p e w n ą , że ją łaskawie przeczytać raczy właściciel. 
Jakie ,  pytamy s i ę ,  nadzieje może mieć naród tyle obojętny na nau­
kę i światło ? kiedy bez nauki i światła nie ma postępu w żadnym 
kierunku a bez postępu czeka go rychła zgrzybiałość i śmierć. Ale 
już przytaczamy rzecz o olbrzymiej prasie d rukarsk ie j:

'(Pierwsza prasa d rukarska ,  wybijająca 10 0 0  exemplarzy na 
godzinę , słusznie wywołała podziwienia okrzyki; później otrzymy­
wano już 5 0 0 0  exemplarzy na godzinę. Sądzono że to ostatni 
kres p os tęp u ,  kiedy się dowiedziano, że jeden  mechanik amery­
kański buduje prasę b ijącą  6  do 8 0 0 0  exem plarzy , a te raz  wła­
ściciele dzinnika S u n , w N e w -Y o rlu  , zaprow adzili w  sw oim  zakła­
dzie olbrzymią prasę  wyszła z warsztatów niezmordowanego i p o ­
mysłowego Ryszarda Hoe. Zbudowana w edług  planu p ra s ,  przed 
trzema laty zrobionych do zakładów Sun  i Herald, prasa ta ma 
ośm cylindrów i wybić może 2 0 0 0 0  exempl. na godzinę, co uw a­
żano dotąd za niepodobieństwo. Oto opis tej prasy przez Courier 
des Etats-Unis podany:

"Najprzód parę  słów o odbijaniu czyli drukowaniu arkuszy. 
W  zwyczajnych prasach cylindrowych, formy (czcionki) położone 
na płaszczyźnie i mocno zaklinowane w żelaznej ram ie , podsuwają 
się pod  walec farbą powleczony i pod cylinder,  na który się na­
wija arkusz papieru , następnie cofają się. Każdy więc obrot tego 
cylindra daje jeden exemplarz ,  a im większa szybkość obrotów, 
tern znaczniejsza jes t  liczba exemplarzy w danym czasie.

Lecz jakkolwiek niezmierną być może szybkość obrotów cy­
lindra przez parę  n a d a n a , nie może przekroczyć pewnej granicy, 
jeżeli druk ma być wyraźny i dobry; z drugiej strony, każdy obrot 
musi zostawić chłopcom czas do nadania arkusza na cylinder. Sy­
stem ten w przecięciu dostarczyć może najwięcej 20 0 0  exempla­
rzy na godzinę , co dostateczne dla dziennika niemającego w ie -  
cej nad 10 ,000  abonentów. Trzeba się wtedy uciekać do koszto­
wnego i kłopotliwego ś ro d k a , (którego używać muszą niektóre 
dzienniki paryskie, jak  np. Siecle): to jes t składać podwójnie 
dziennik i odbijać na dwóch osobnych prasach.

W  tern po ło żen iu , rozwiązać trzeba było zadanie jak otrzy­
mywać kilka exemplarzy zamiast j e d n e g o , za każdym obrotem cy­
lindra; trzeba więc było wynaleść zupełnie nową kombinacyę, a 
odkrycie tej kombinacyi było pierwszą zdobyczą pana Hoe.

Pomysłowy mechanik zrozumiał, że niepodobna przepuszczać 
kilku arkuszy papieru od razu przez fo rm e , dopóki ta odbywać b ę ­
dzie ruch poziomy tam i napowrot,  i że przedewszystkiem należy 
jej dać bieg kołowy, przez co mogłaby w przebiegu spotykać pe­
wną liczbę walców z farbą i arkuszy papieru do druku. Z tej wy­
chodząc zasady, zbudował w r. 1847 (jeżeli się nie mylimy) dla 
dzienników Sun  i Herald, pierwsze prasy, wybijające 8 do 10 ,000  
exemplarzy na godzinę.

Prasy te wywołały prawdziwą rewolucyę w sztuce drukar­
skiej, Zamiast bowiem kłaść czcionki na blacie podchodzącym pod 
cylinder, przytwierdzają się one, zaklinowane w ramach ," do sa­
mego cy lindra, a zatem przebiegają jedno z niemi koło.

Nowa p rasa ,  zaprowadzona w pracowni S u n a , jes t tylko roz-  
leglejszem zastosowaniem tego pierwszego pom ysłu: zamiast czte-

Nakładem Redakcyi.

rech cylindrów do papieru i czterech walców do farby, ma po 
o ś m ; zamiast czterech exemplarzy, drukuje ośm za każdym obro­
tem wielkiego tłoczącego cylindra. Jestto więc zdwojona dawniej­
sza machina, ale przez to samo cud prawdziwy: gdyż podwojeniem 
rozmiarów, w dzisięcioro mnożyły się mechaniczne trudności do 
zwyciężenia.

Proszę sobie wystawić gmach (bo trudno to inaczej nazwać) 
4 0  stóp d łu g i , 20  wysoki. W  środku obraca się ogromny cylin­
d e r ,  na który przytwierdza się fo rm a; na prawo i na lewo piętrzy 
się ośm walców, znacznie mniejszego rozm iaru ; przy każdym z nich 
stoi na małej deszczułce chłopiec naddający arkusze papieru; te 
w lot c h w y tan e , przelatują pędem błyskawicy na formę farbą już 
nawiedzioną, i w ydrukowane, wypadają na końcu olbrzymiej ma­
chiny, układając się równo jeden  na drugim. Puszczona w ruch, 
machina potrzebuje jednej tylko rzeczy od ludzkiej ręki: nadawa­
nia papieru.

Szczegóły podobnego dzieła nie dadzą się opisać; jednak 
można utworzyć sobie o niem wyobrażenie gdy powiemy, że ten 
rozległy przyrząd ma 12 0 0  kół, 2 0 2  walce drewniane i 4 0 0  blo­
k ó w ,  nie licząc kół palczastych, a na połączenie ruchów wszyst­
kich części potrzeba przeszło 5 0 0  yardów (1 —  nn.) pasa.

Puszczona całą prędkością pary, ze wszystkiemi cylindrami, 
prasa ta odbić może 2 0 ,0 00  exemplarzy na go dz inę , a zwykle wy­
bija 16 do 18 tysięcy przy średniej prędkości.  Lecz każdy cy­
linder do papieru może być osobno w ruch wprawiony, tak że m a­
china odpowiada wszystkim potrzebom odbijania, wielkim i mniej­
szym; żeby nic nie brakło temu arcydziełu, pan Hoe opatrzył ją 
narządem rachującym każdy odbity exemplarz, tak że dozorca ka­
żdej chwili wie ile zrobiono. Po tem co się rzekłof, nikt sie nie 
dziwi, że nowa ta prasa kosztuje 2 0 ,00 0  dolarów (blisko 10 ,000  
dukatów).

Wiadomości handlowe.
L w ów , 3 0  czerwca. Na dzisiejszym targu sprzedawano korzec 

pszenicy po 19 złr. 50  kr., żyta 17 złr. 7 kr., jęczmienia 14  złr. 0 0  kr., 
owsa 9 złr. 4 0  kr., prosa 20  złr. 0 0  kr„ hreczki 14  złr. 41 kr., karto­
fli 7 złr. 50  kr., Getnar siana kosztował 2 złr. 5 5  kr., okłotów 2 złr. 
20  kr. Za sag drzewa bukowego płacono 2 4  złr. 5 0  kr.„ dębowego 21 
złr. 0 0  kr., sosnowego 2 0  złr. w. w.

N o w e  d z i e ł a .
Rozprawa o osuszaniu pól w połączeniu z uprawą spodniej 

warstwy ziemi, na posiedzeniu towarzystwa rolniczego w Bristol, 
na język polski przełożona, rycinami i uwagami objaśniona przez 
Aloizego Prospera Biernackiego. Poznań. Nakładem Redakcyi Zie­
mianina. Druk N. Kamińskiego i spółki 1850. 8. str. 57.

—  Nowe udoskonalone pszczelnictwo xiędza plebana Dzierżona 
w Kotowicach na Szląsku. W ydane i objaśnione przez prezesa 
Towarzystwa pszczelnego, podskarbiego Brukisza, w Kopicach przy 
Grodkowie. Podług  trzeciej niemieckiej edycyi tłomaczył na język 
polski po pierwszy raz J.(ózef) Lompa. Nakładem wydawty, d ru­
kiem Teodora Heneczka w N. Piekarach, b. r. (1850) w 8ce str. 506 .  
• 4  tablice.

—• Zasady technologii chemicznej gospodarsk ie j; obejmujące n au­
k ę :  o wypalaniu w ódki; warzeniu piwa; wyrabianiu różnych napo­
jów wyskokowych; otrzymywaniu octu i cukru z buraków ; wydo­
bywaniu mączki i przerabianiu jej na syrop ; wybijaniu olejów itp. 
Wydał Józef Bełza. Z dodaniem pomnożonych wiadomości praktycz­
nych Karola K urka , tyczących się gorzelnictwa i piwowarstwa. W y ­
danie d rugie ,  przerobione. Z jedną  tablicą rycin. Warszawa. 1851. 
Druk S. Orgelbranda, w 12. Str. 10 i 4 5 0 .  Zip. 13 gr. 10.

—  Przewodnik dla większych i mniejszych plantatorów buraków, 
sposobem praktycznym wyłożony przez B. H andke , b. ucznia Insty- 
tu agronomicznego w Marymoncie. Warszawa. 1851 .  Nakład Merz- 
b a c h a , druk Ungra. w 8ce. Str. 55. Zip. 3  gr. 10.

Kurs lwowski z dnia 23 czerwca.

Dukat holenderski . 
Dukat cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Talar pruski . . .

złr. kr. złr. kr.

5 55 Rubel rosyjski sr. 1 5 7 %
5 58 Polski kurant . . . 1 28

10 10 Listy zastawne gal. 86 58
1 49 L aia  od duk. ces. 31

L aia  od srebra 25

Do panów abonentów.
Niniejszy num er Pamiętnika gospodarskiego jes t ostatnim dla 

tych panów ab o n en tó w , którzy za półroku zapłacili. Chcący ten 
dziennik i nadal bez przerwy odbierać, i na nowo zaprenumerować, 
nadeszła należytość 5 złr. za drugie półrocze, pod adresem do 
Expedycyi Pamiętnika gospodarskiego, we L wow ie , ulica Szeroka 
nr. 19 >/4.

W  drukarni Zakładu narodowego Ossolińskich.


